
Z kroniki naukowej

PROBLEMY RODZINY POLSKIEJ NIA EMIGRACJI 
Sym pozjum  polonijne, Lublin 11 - 12 m aja 1987 r.

W dniach 11 i 12 m aja 1987 r. odbyło się na K atolickim  U niw ersytecie L ubel
skim  kolejne, trzynaste sym pozjum  polonijne, zorganizow ane przez Instytut Badań  
nad Polonią i D uszpasterstw em  Polonijnym  KUL. W obradach uczestniczyli przed
staw iciele krajow ych placów ek, zajm ujących się problem atyką polonijną, a także 
liczni goście z zagranicy. Sym pozjum  pośw ięcone problem om  rodziny polskiej na 
em igracji otw orzył kierow nik Instytutu ks. prof. dr hab. S. K ow alczyk. N astępnie 
głos zabrał rektor KUL ks. bp P. H em perek, który wprowadził zebranych w  prob
lem atykę sesji, zaznaczając przy tym , iż referaty tak dobrano, aby uw zględniły  
w szystkie aspekty życia rodziny polskiej na obczyźnie. W uzupełnieniu ks. S. K o
w alczyk krótko w spom niał o poszczególnych falach  polskiej em igracji europejskiej 
i pozakontynentalnej, zwracając uw agę na to, iż w  zależności od ich charakteru  
kształtow ały się mocłele rodzin. Na tym  tle poruszył problem  w ew nętrznego i ze
w nętrznego zagrożenia polskiej rodziny w  obcym  dla niej środowisku, poza grani
cam i kraju.

W pierw szym  dniu sym pozjum , w  czasie przedpołudniowych obrad, referat
0 charakterze ogólnym  i w prow adzającym  pt. K u ltu ro tw órcza  rola rodzin y  w ygło
sił ks. L. D yczew ski. Udowodnił w  nim, że rodzina stanow i nie tylko płaszczyznę 
zaspokajania rodzicielskich i em ocjonalnych potrzeb jednostki, ale jest środow is
kiem  tw órczego kształtow ania człow ieka. W dobie ekspansji i dom inacji m asow ych  
środków  przekazu człow iek  jako tw órca odnajduje się w  m ałych grupach, czyli 
przede w szystk im  w łaśn ie w  rodzinie, która staje się  narzędziem  hum anizacji
1 personalizacji społeczeństw a. K ulturotw órcza rola rodziny przejaw ia się w  reali
zacji jej celów  w ychow aw czych. K ształtuje ona zdolność poznawczą dziecka, dla 
którego jest filtrem  i czynnikiem  porządkującym  św iat zew nętrzny. Uczy języka, 
a w raz z nim  przekazuje cały system  znaczeń, w artości, tradycję oraz sum ę w iedzy  
rodziców. Ks. L. D yczew ski zw rócił uw agę, że choć państw o m oże m ieć w pływ  na 
te procesy, to jednak n ie ma nad nim i kontroli. Rodzina, będąc pom ostem  m iędzy  
jednostką a społeczeństw em , św iadom ie uczestniczy w  kulturze ogólnej. Alby jednak  
m ogła być w  p ełn i kulturotw órcza, m usi spełniać kilka podstaw ow ych w arunków. 
Pow inny to być m. in.: pozytyw na atm osfera em ocjonalna w  rodzinie, jej stabil
ność i trw ałość, zachow anie proporcji m iędzy w pływ am i ojca i m atki, podtrzym y
w anie w ięzi rodzinnych z w ychodzącym i z domu dziećm i, pew ien  poziom  m aterial
nej zam ożności i w reszcie religijność rodziny.

Po referacie, w  dyskusji głos zabrał m.in. sekretarz generalny T ow arzystw a  
Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia” J. Klasa. Zw rócił on uw agę na istot
ne zubożenie życia rodzinnego z powodu w spom nianych przez ks. L. D yczew skiego  
efek tów  działalności radia i te lew izji, a  także na skutek braku czasu, który 
w ynika z nadm iaru obow iązków . Do dyskusji w łączyła się rów nież D. M ost-
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w in  i — zgadzając się w  pełn i z tezą o kulturotw órczej roli rodziny —  w yraziła  
podziw  dla autora referatu za jego w szechstronne podejście do tego problem u.

W program ie popołudniow ych obrad pierw szego dnia sym pozjum  zaszły zm ia
ny z uw agi na nieobecność dwóch osób —  J. C iechanow skiego z W ielkiej B ryta
nii, który m iał w ygłosić referat pt. P rob lem y rodzin  polskich  w  W ielk ie j B rytan ii 
po zakończen iu  II w o jn y  św ia to w e j, oraz J. Sm olicza z A ustralii z referatem  Ro
dzina a tożsam ość etn iczna na em igracji. Na p rzyk ła d zie  po lsk ie j i innych  grup  
etn icznych . R eferaty p lanow ane pierw otnie na trzeci dzień sym pozjum , tj. na 13 m a
ja, zostały przeniesione i w ygłoszone w  pierw szym  dniu posiedzenia.

Doc. W. M iodunka, przew odniczący tej części obrad, poprosił o zabranie g ło
su D. M ostwin z U SA, która w ystąp iła  z referatem  pt. K ry zy s y  (p rzem ian y) ro 
d zin y  na em igracji. Na tle  przem ian społecznych zachodzących w  USA w  okresie  
pow ojennym  referentka przedstaw iła obraz rodzin polskich em igrantów , którzy  
pragnęli upodobnić sw oje życie w  Stanach Zjednoczonych do takiego, jakie w ied li 
w  kraju ojczystym . Zwróciła specjalną uw agę na lata p ięćdziesiąte i sześćdzie
siąte naszego stulecia, k iedy to w yraziście uw ypuklił się proces zaniku ustalonego  
system u w artości. Mimo to, zarówno w śród Polaków , jak i A m erykanów  przetrw ał 
m odel życia rodzinnego usankcjonow any praw em  cyw ilnym  i kościelnym . Co spo
w odow ało trw ałość tego modelu? Zdaniem  D. M ostwin w ynikło to z faktu, że  
funkcje rodziny odpow iadały potrzebom jednostki. W rodzinie człow iek znajdow ał 
m iłość, przyjazń, w yzbyw ał się lęku  przed sam otnością, zysk iw ał em ocjonalne bez
pieczeństw o, w spółtw orzył now e życie, realizow ał w spólne cele. I dlatego im  bar
dziej rodzina upodabnia się  do ideału, tym  bardziej odporna jest na kryzysy.

M odel rodziny polskiej w  U SA  b y ł zależny od charakteru em igracji. D. M ost
w in w yróżniła jej cztery typy: em igrację ekonom iczną, tzw . założycieli, żyjących  
w  poszanow aniu w artości, tradycji, lojalnych w obec rodziny i kraju; em igrację  
żołnierską —  ideologiczną, gdzie przy silnym  dążeniu do uzyskania w ysokiego  
statusu  społecznego dom inowała w  życiu em igrantów  spraw a polska, co przy 
przenoszeniu polskich w zorców  na grunt obcy pow odow ało zachow anie rodziny  
w  całości i w ychow anie dzieci w  duchu polskości; następnie tzw . konsum enci (em i
gracja ekonom iczna), w  których życiu dom inowała chęć urządzenia się za w szelką  
cenę, dorobienia się bez w zględu na m ożliw ość zatracenia uznaw anych przedtem  
w artości. Ostatnia grupa to tzw . em igracja posolidarnościowa, „solidarni sam i dla 
sieb ie”. W niej znajduje się częstokroć m ałżeństw a rozdzielone granicam i państw , 
co stanow i istotną przyczynę ich rozpadu. N adto niejednokrotnie są to ludzie  
rozczarowani życiem , słab i i skłonni do nałogów . W tym  kontekście podniesiony  
został problem  w alki rodziny o zachow anie godności ludzkiej, który w  dobie kry
zysu w artości jest kw estią najw ażniejszą.

W dyskusji poruszono m.in. problem  stosunku K ościoła do kryzysu rodziny  
(ks. gen. E. Szym anek) oraz niew ystarczającego przygotow ania m łodych księży  
prow adzących pracę duszpasterską w  środow iskach polonijnych, którzy często n ie  
mogą podołać zastanej sytuacji. O żywioną w ym ianę zdań w yw oła ł głos ks. R. D zw on- 
kow skiego na tem at obrazu P olaków  w  oczach społeczeństw a am erykańskiego  
oraz problem  tzw. kom pleksu  polskiego poruszony przez C. W ołkow ińską, który
—  jak to zuw ażył ks. L. D yczew ski —  był i  nadal m oże być czynnikiem  w zm ac
niającym  poczucie tożsam ości z krajem  ojczystym , a w ięc jednocześnie ham ującym  
proces asym ilacji w  kraju osiedlenia. W kontekście tego stw ierdzenia poruszono  
rów nież kw estię m echanizm ów  asym ilacji „solidarnościow ców ” i częściow e doko
nyw anie się  tego procesu poprzez zaw ieranie m ałżeństw  m ieszanych (J. Klasa). 
D yskutanci doszli do w niosku, iż obecnie odchodzenie od polskości następuje
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szybciej n iż np. w  okresie — posługując się typologią D. M ostwin —  em igracji 
założycieli czy żołnierskiej.

N astępnie ks. J. Bakalarz w ygłosił referat pt. K ościół a rodzin y  em igran tów . 
O m ówił w  nim  stanow isko K ościoła w obec rodziny na podstaw ie dokum entów, 
m.in. z Soboru W atykańskiego II i encyklik  P aw ła VI oraz Jana P aw ła II. W ich 
św ietle ks. J. Bakalarz przedstaw ił rolę, jaką K ościół w in ien  odgryw ać w  życiu  
rodziny na em igracji i jakie obow iązki m usi pełnić w obec n iej. W inny koncentro
w ać się one na w szechstronnej w  m iarę m ożliw ości opiece nad. em igrantam i, w a l
ce o zabezpieczenie ich praw  oraz trosce o zachow anie pośród nich  jedności. P o
ruszył tu w ażny problem , jakim jest rozdzielenie rodziny poprzez em igrację jed
nej osoby przy niem ożności przyjazdu reszty jej członków . Jak  już w cześniej 
podniesiono w  dyskusji, sprzyja' to rozpadow i rodziny i ujem nie odbija się na 
rozwoju dzieci. W szystkim  em igrantom  pow inno się u łatw iać sprow adzanie sw ych  
rodzin. Zatem  także i uchodźcy polityczni m ają prawo oczekiw ać w  tym  w zględzie 
pomocy zarówno ze strony Kościoła, jak i w ładzy państw ow ej oraz organizacji m ię
dzynarodowych.

P o  krótkiej przerw ie głos zabrał ks. R. D zw onkow ski, w ygłaszając referat pt. 
Jan P aw eł II o rodzin ie p o lsk ie j na em igracji. Papież niezbyt często w ypow iadał 
się w  sw oich  w ystąpieniach  na ten  tem at, jednak zaw sze podkreślał w agę proble
mu, uw ażając, iż od tego jaka będzie rodzina, zależeć będzie oblicze polskiej em i
gracji. Z w ypow iedzi Jana P aw ła II w ynika jasno, że zachow anie tożsam ości du
chow ej jest g łów nym  zadaniem  rodziny. Pow inna ona przekazyw ać rów nież dzie
dzictwo kulturow e sw ego narodu, co um ożliw i w zbogacające w łączanie się w  życie  
kraju osiedlenia. Papież podnosi w ięc problem  otw artości w obec innych kultur przy 
jednoczesnym  zachow aniu w łasnej tożsam ości. Ks. R. D zw onkow ski słusznie pod
kreślił słow a Jana P aw ła II, że człow iek  n ie  m a innej drogi do człow ieczeństw a  
jak tylko przez rodzinę.

D yskusja, którą w yw iązała  się na zakończenie pierw szego dnia obrad, dotyczy
ła głów nie problem u w ychow yw ania dzieci w  rodzinie polskiej na em igracji. Głos 
kolejno zabrali: dr B. Jedynak, ks. J. Bakąlarz, ks. R. D zw onkow ski, doc. W. M io
dunka oraz ks. prof. S. K ow alczyk. Podniesiono kw estię dw ukulturow ego w ycho
w ania i kształcenia dzieci, rolę w  przystosow aniu do obcego środow iska, jaką po
w inny pełnić polska szkoła i parafia oraz kw estie praw ne dotyczące problem u  
łączenia rodzin. Na ten tem at w ypow iedział się J. K lasa w spom inając, iż podjęte 
zostały kroki w  celu zm iany ustaw y o obyw atelstw ie (m ożliwość posiadania podw ój
nego) a także zliberalizow ania polityki paszportowej. N astępnie ks. K. M ałachow 
ski z U SA  podzielił się z zebranym i kilkom a uw agam i dotyczącym i duszpaster
stw a rodzin w  środow iskach polonijnych w  A m eryce. Położył nacisk  na koniecz
ność lepszego przygotow ania k sięży  do pracy w śród em igrantów  i zorganizowania  
w ystarczającej sieci p laców ek duszpasterskich.

D rugi dzień obrad —  12 m aja —  poprow adził ks. prof. S. K ow alczyk. U dzielił 
głosu ks. bp S. S tefankow i, który m ów ił nt. R elig ijn ych  fu n kcji rodzin y  na em igra
cji. R ozważania sw e rozpoczął od Św iętej Rodziny jako pierw ow zoru rodziny 
w  ogóle. Zgodnie z tym  przykładem  i w  naw iązaniu do niego, rodzina na em igra
cji w inna być w spólnotą w ierzącą i ew angelizującą, w spólnotą w  dialogu z Bo
giem  i w spólnotą w  służbie człow iekow i. Ks. S. Stefanek  uzupełnił rów nież w y 
pow iedzi przedm ów ców  na tem at łączenia rodzin.

N astępnie referat pt. M oralne p rob lem y rodzin y  na em igracji w ygłosił 
ks. G. Okroy z RFN, opierając sw oją w ypow iedź na podstaw ie w łasn ej działalno
ści duszpasterskiej w  N iem czech Zachodnich. Potw ierdził i podkreślił w cześniej już
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sygnalizow ane problem y, m.in. rozbicie rodzin, pogoń za pieniądzem , postępującą  
dem oralizację na skutek szerzenia się nałogów , co niejednokrotnie spow odow ane jest 
brakiem  pracy, a  także problem  integracji i asym ilacji w  obcym  środowisku. 
Ks. G. Okroy zakończył sw e rozważania uwagą, iż należałoby pow strzym ać fale  
em igracji ze w zględu na dobro rodziny, jak i kraju pochodzenia, by n ie odcho
dziły jednostki w artościow e.

R eferat C. W ołkow ińskiej z W ielkiej Brytanii pt. F unkcje w ych ow aw cze  rodzi
ny na em igracji ukazał bardzo osobiste spojrzenie na poruszone i dyskutowane  
poprzednio problem y. U w agi o polskim  życiu w  A nglii —  szkółkach, bibliotekach, 
organizacjach, prasie i życiu rodzinnym  —  poprzedził krótki rys historyczny, przed
staw iający strukturę polskiej em igracji na tym  terenie. R eferentka zw róciła uw agę  
na codzienne trudności i różnego rodzaju braki, z jakim i boryka się  emigrant. 
Na tym  tle  zarysow ała osobiste dram aty, które przeżyw ała w  W ielkiej Brytanii, 
starając się  w ychow ać w łasne dzieci w  w ierze katolickiej i polskości, a jedno
cześnie w  zgodzie z tradycją i kulturą brytyjską.

Po przerw ie ostatnia część obrad odbyła s ię  pod przew odnictw em  prof. dr hab.
B. Szyd łow skiej-C eglow ej. R ozpoczęła ją dyskusja, w  której w ypow iadano się  na 
tem at polskiego szkolnictw a w  krajach osiedlenia (C. W ołkowińska), zachow ania  
języka polskiego (ks. K .-M ałachow ski) oraz uaktyw nienia rodziny jako podstawy  
w spólnoty społecznej (ks. J. Bakalarz). Pow rócił także problem  łączenia rodzin, tym  
razem jednak jako czynnik m ogący spow odować n asilen ie em igracji (ks: R. D zw on- 
kowski).

K olejny  referat w ygłosił ks. W. Wnuk z Kanady nt. R elig ijn ej i po zare lig ij- 
nej fu n kcji d u szp a sterstw a  rodzin  polon ijnych . Było to bardzo osobiste, n ie  m niej 
przez to interesujące spojrzenie na głów ny problem  konferencji, oparte na w łas
nych dośw iadczeniach w  pracy duszpasterskiej, najpierw  w  N iem czech pod brytyj
ską strefą okupacyjną, a później w  U SA  i Kanadzie. Ks. W. Wnuk na przykładzie 
polskiej em igracji w  K anadzie w ykazał różnice m iędzy poszczególnym i falam i 
w ychodźczym i oraz podkreślił korzystną w  stosunku do w cześniejszej em igracji 
sytuację Polaków , którzy zaczęli przybyw ać do K anady z początkiem  lat osiem 
dziesiątych.

N astępny referat pt. P rob lem y m a łżeń stw  m ieszan ych  (etn icznie i w yznaniow o) 
w ygłosił J. G ruszyński z Francji. Om awiane zjaw isko, obecnie bardzo częste, zo
stało scharakteryzow ane na podstaw ie badań prow adzonych w e Francji i w  Szw e
cji. M łode pokolenie n ie przyw iązuje już tak dużej w agi do narodowości partnera. 
Z jednej strony m ałżeństw a m ieszane um ożliw iają dw ukulturow e w ychow anie  
dzieci, z drugiej jednak pow odują narastający i bardzo trudny problem  ich sam o- 
identyfikacji.

W dyskusji poruszono kw estię  zachow ania tradycji W m ałżeństw ach m iesza
nych (mgr M. H ajdenrajch), a także obrazu polskiego katolicyzm u z punktu w i
dzenia duszpasterza (ks. prof. S. K ow alczyk). N astępnie odczytano nadesłany przez 
A. Podhorodecką z W ielkiej Brytanii referat pt. P rzek a zyw a n ie  ję zy k a  polskiego  
w  rodzin ie na em igracji —  na p rzyk ła d zie  rodzin y  G iertych ów . Udostępniono w  ten  
sposób zebranym  m ożliw ość zapoznania się ze w zorcow ym  sposobem  w ych ow yw a
nia dzieci w  dw óch kulturach.

Program  sym pozjum  został poszerzony o w ystąp ien ie S. K urow skiego ze S zw e
cji. W sw ym  kom unikacie naw iązał do poruszonych już w cześniej w  innych  
referatach problem ów, w spom inając z w łasnych  dośw iadczeń trudy życia byłego  
zołm erza w  zupełnie obcym  początkow o środowisku, przy braku zainteresow ania  
polskim i em igrantam i ze strony w ładz szw edzkich.
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Krótkiego podsum owania całości obrad dokonał ks. K. M ałachow ski. W ysunął 
on trzy postulaty, których realizacja —  jego zdaniem  — w ydaje się koniecz
na ze w zględu na szeroko pojęte dobro em igrantów . P ierw szy z nich dotyczył 
w ciągnięcia w iększej liczby osób do prow adzenia apostolstw a em igracyjnego. Obec
nie zajm uje się tym  głów nie T ow arzystw o C hrystusowe. Drugi postulat w iązał się 
z należytym  przygotow aniem  kapłanów  do pracy w  środow iskach polonijnych, 
trzeci z rozw ojem  program u ośw iatow ego i duszpasterskiego dla em igrantów . 
Ks. K. M ałachow ski zasygnalizow ał potrzebę stw orzenia dobrych podręczników  
i specjalnego katechizm u, przystosowanego do problem ów  życia na em igracji.

Kończąc obrady ks. prof. S. K ow alczyk podziękow ał przede w szystkim  referen
tom oraz przybyłym  gościom. Zapowiedział także tem at przyszłorocznego sym pozjum , 
które skoncentruje się  na problem ach m łodego polonijnego pokolenia na obczyźnie.

K a ta rzyn a  P aradow ska

UPOW SZECHNIANIE JĘZYKA I KULTURY POLSKIEJ W ŚRODOW ISKU
POLONIJNYM  

K onferencja „okrągłego sto łu”, Łańcut 26 - 28 lipca 1986

C ykliczna już impreza, odbyw ająca s ię  co dwa lata, była kolejnym , udanym  
przedsięw zięciem  T ow arzystw a Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia” w  War
szaw ie, Instytutu Badań Polonijnych U niw ersytetu Jagiellońskiego w  K rakow ie 
oraz B iblioteki Narodowej w  W arszawie. Tym  razem m iała ona charakter spotka
nia naukow ego przedstaw icieli Polonii i Polski. Doszło ono do skutku staraniem  
Kom isji O światy i N auki T ow arzystw a „Polonia”, której przedstaw iciele podjęli 
się opieki nad obradującym i w  czasie trw ania sesji, staw iając czoła kłopotom  
organizacyjnym . .

Celem  obrad było w ygłoszenie referatów  oraz przedyskutow anie zadań w  pro
cesie rozpow szechniania języka i kultury polskiej w  środow iskach polonijnych. 
Lokalizacja obrad w  łańcuckim  zam ku m iała sprzyjać łączności z odbyw ającym  
się w  tym  sam ym  czasie VII Festiw alem  Polonijnych Z espołów  Folklorystycznych, 
stanow iącym  niejako ilustrację w pływ ów  i efek tów  polskiej kultury w  krajach  
osiedlenia oraz w ięzi kraju ze społecznościam i polonijnym i.

Na łańcuckie spotkanie przybyli naukow cy i nauczyciele z całego św iata: A u
stralii, Brazylii, USA, N orwegii, Francji, A ustrii, RFN, Holandii, H iszpanii. R efe
raty gości m iały  stanow ić 13 na 13 zaplanow anych w ystąpień, w  rezultacie „m iej
scow i”:- Instytut Badań Polonijnych UJ (IBP), Polonijne ’ Centrum K ulturalno- 
-O św iatow e UMCS (PCKO), Zakład Badań nad Polonią Zagraniczną PA N  (ZBnPZ), 
U niw ersytet im. M. C urie-Skłodow skiej w  Lublinie (UMCS), T ow arzystw o „Polonia” 
(TP), B iblioteka Narodowa w  W arszaw ie (BN) przedstaw ili 8 referatów  na ogólną  
liczbę 18 w ystąpień.

O tw arcie obrad uśw ietn iło  przybycie w ładz regionu rzeszow skiego oraz przy
jęcie w ydane przez dyrekcję m uzeum . Trzeciego dnia w  czasie przerw y południo
w ej zorganizow ała ona rów nież specjalne zw iedzanie obiektów  m uzealnych, w  tym  
łańcuckiego księgozbioru rzadkich druków.

Gości pow itał zastępca sekretarza generalnego T ow arzystw a „Polonia” —  dr Zbig
niew  Tom kow ski, przypom inając zebranym  o znaczeniu polsko-polonijnej w spół
pracy w  upow szechnianiu języka i kultury polskiej.

Przegląd Zachodni, n r 1, 1988 Instytut Zachodni


